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KAMILA WRÓBLEWSKA

ANDRZEJ ERNEST KNOPKE I JEGO PORTRET  

ALRRECHTA ZYGM UNTA STANISŁAW SKIEGO

Na tle  X V III-w iecznego zbioru m alarstw a portretow ego, znajdu­
jącego się  w  M uzeum  M azurskim  w  O lsztyn ie, a pochodzącego  
z terenu  daw nych Prus, szczególn ie  interesująco prezentu je  się  
portret A lbrechta Z ygm unta Stan isław sk iego  (rye. 1) m alow any  
przez królew ieck iego artystę  —  A ndrzeja Ernesta K nopkego.

Jakkolw iek  w iek  X V III w  porów naniu do w ieków  poprzednich  
n ie na leży  do okresu obfitującego w  w yb itn e  indyw idualności 
m alarskie, działało przecież w  K rólew cu k ilkunastu  artystów . Część 
z nich leg itym ow ała  się  m etryką rdzennie królew iecką; sporo jednak  
pochodziło z N iem iec  i P olsk i i, jak sądzić m ożna, z sąsiedniej 
L itw y  2. P anujące w  tym  m ieście  nastroje artystyczne, odzw iercie­
dlając w spólne cechy epoki, zdradzały rów nież pew n e zabarw ien ie  
regionalne. Obok w ięc  reprezentacyjnego portretu  dw orskiego, 
którego rodow odu szukać należy  w  m cdzie  dw oru królew skiego, 
dostrzec tu  m ożna rów nież przykłady w ierności in terpretacyjnej —  
nie idealizow anej, pozbaw ionej pozy. Tutaj znalazł odbicie rów nież  
typ  portretu prow incjonalnego, „sarm ackiego” 3 charakterystycznego  
dla K orony. K rólew ieccy  artyści szukali d la  sieb ie  chleba poza  
granicam i m iasta, na co użalał się  L udw ik Baczko, k iedy  odnotow ał 
,,o profesjonalistach , którzy n ie  ty lko  w  m ieście  sto łecznym  zarobek  
sw ój znajdują, lecz także duża część ich prac do P olsk i w ychod zi” 4. 
Z punktu w idzenia  historycznego, królew ieck ie środow isko tw órcze  
stanow i dla nas in teresu jący  i m ało znany obraz.

K nopke, n ie  doczekał się  n igd y  n aw et pobieżnego om ów ienia, 
a tym  bardziej w yczerpującej m onografii. C elem  nin iejszego  arty­
ku łu  je st w y p ełn ić  tę  lukę w  m iarę m ożliw ości, i n ie  ty lk o  odnoto­
w ać szczegó ły  daw no zapom niane, lecz rów nież, m ając za podstaw ę  
nie znany zupełn ie  w  historii portret m alarstw a barokow ego, przy­
w rócić kró lew ieck iem u artyście  rea ln ie  udokum entow aną pozycję  
historyczną.

1 Portret ten  reprodukow any jest w  katalogu w ydanym  przez M uzeum  
M azurskie w  O lsztynie. Por. K. W r ó b l e w s k a ,  D aw n y  p o r tre t ze  zbiorótu 
M uzeum  M azurskiego, O lsztyn 1965.

2 Z estaw ien ie  działających w  K rólew cu artystów  podaje H. D e g e n ,  
N ach rich ten  vo n  den  M ahlern un d  anderen K ünstlern, w elch e  v o m  Jahre  
1529 b is  1835 in  K ön igsberg  g e leb t haben, A ltp reussische Forschungen, 1924, 
H. 2, ss. 80— 106.

3 P ortret Pan i P od evils, II poł. X V III wdeku. (K. W r ó b l e w s k a ,  op. cit.).
4 L. v.  B a c z k o ,  V ersu ch  ein er G esch ich te  und B eschreibu ng  d e r  S ta d t  

K ön igsberg , K önigsberg 1787— 1789, s. 534: dass unsere P rojession isten  n icht 
bloss in  d e r  H a u p ts ta d t ih ren  E rw erb  fin den , son dern  dass auch eine M enge  
ih rer  A rb e ite n  nach P o len  gehet.
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Ryc. 1. A lbrecht Zygm unt Stan islaw sk i 
Mal. A. E. K nopke (1747)

Fot. А. К и га с гук
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STAN BADAŃ I PRÖBA NOTY BIOGRAFICZNEJ

D atę urodzenia m alarza trudno w  tej chw ili usta lić  4a. N ie łatw o  
rów nież nakreślić jego indyw idualność artystyczną. K nopke był 
artystą godnym  podziw u i zastanow ienia. O dczuwa się to, porów nu­
jąc ze sobą trzy  bardzo istotne  w ypow iedzi: X V III-w iecznego podróż­
nika B e r n o u l l i s a 5, żyjącego w  tym  sam ym  w ieku, m uzyka  
i kolekcjonera sztuki, A ndrzeja P o d b i e l s k i e g o 6, oraz w spom ­
nianego już uczonego królew ieck iego, L udw ika B a c z k i 7.

B e r n o u l l i s  dw ukrotn ie oglądał obrazy K nopkego: w  K ró­
lew cu  8 oraz w  M itaw ie 9 na Ł otw ie. K rólew ieck i pałac K ayserlingów  
w edług  jego opisu, ob fitow ał w  w yb itn e  dzieła sztuki, zarówno tak  
m odne na obszarze Prus K siążęcych obrazy starych m istrzów , jak  
i ich kopie, uzupełn iające galerie  dw orów  pod kątem  historycznym . 
Jednym  z dostaw ców , i cen ion ych  przez K ayserlingów  artystów , był 
w łaśn ie  Andrzej E rnest K nopke. N iestety  B ernoullis n ie  podaje  
ty tu łó w  dzieł artysty; jego osobow ość artystyczną raz jeszcze ocen ił 
bardzo w ysoko opisując M itaw ę. W spom niał w ów czas o „ignorow a­
nym  biednym  m alarzu z K rólew ca, którego prace zdradzają kunszt 
i ta len t niepospolity , dostateczn ie niedoceniany jakby zasługiw ał 
taki m istrz doskonały” 10. N otatk i te  z podróży w  1788 r. m ów ią  
o K nopkem  jako o m alarzu żyjącym . B ernoullis w  ocen ie artystów  
stara się  być krytyczn y . Porów nując np. B eckera z K nopkem  tw ier ­
dzi, że  obrazy tego p ierw szego są dokładniej w ykończone, a le  za to 
bardziej p łaskie —  w  czym  zresztą m a zupełną rację. O rganista przy  
kościele katedralnym  w  K rólew cu, kom pozytor i pianista Andrzej 
P o d b i e l s k i 11, w  liśc ie  do D an iela  C hodow ieckiego om aw ia obraz 
L es A d ieu x  de Callas,  którego jak stw ierd ził „olejną kopię z w ielk im

4a N ie  jest w ykluczone, że nazw isko K nopke m ogło pochodzić od polskiego  
„K onopka” (zob. J. G r e g o r o v i u s ,  D ie O rd en ssta d t N eiden bu rg  in  O st-  
preu ssen , M arienw erder 1883). B p O b ł ą k  w ym ien ia  w śród nadw ornych m a­
larzy bpa Szem beka jako jednego z p ierw szych — N iem ca A ndrzeja Ernesta  
CONNOPI, id en tyfik u jąc go z K niepem . M ożna z całą pew nością pow iedzieć, 
że Connopi to  w ła śn ie  A ndrzej Ernest K nopke, który na dw orze polsk iego  
biskupa przypom niał sw oje  słow iań sk ie  nazw isko, interpretując je z łacińska. 
K nopke n ie  by ł zresztą jedynym  m alarzem  królew ieck im  działającym  na 
dworze biskupów  w arm ińskich  w  Lidzbarku. (Por. Bp Jan O b ł ą k, S tosu n ek  
do nau ki i s z tu k i bpa w arm iń sk iego  A dam a S ta n isła w a  G rabow skiego , Studia  
W arm ińskie, O lsztyn 1964, s. 47).

5 J. B e r n o u l l i s ,  R eisen  durch  B ran den burg, P om m ern , P reussen , 
Curland, R ussland, und Poh len  in  den  Jahren  1777 u n d  1778, Bd. 3, Leipzig  
1779, ss. 73 і 251.

G C. S t e i n b r u c k e r ,  D aniel C hodow ieck i. B rie fw ech se l zw isc h en  ihm  
und sein en  Zeitgenossen , Bd. 1, 1736— 1786, B erlin  1919, s. 251.

7 L. v. B a c z k o ,  op. cit., s. 256.
B J. B e r n o u l l i s ,  op. cit., s. 73.
9 Ibidem , s. 251.

10 Ibidem : Ich sah auch h ier gu te  P o rlra iie  von  d en  s c h o n , erw ä h n ten  
M alern B ecker und K n o p k e  zu  K önigsberg; d ieser le tz te re  is t e in  ign orirter  
arm er M aler, dessen  T a len te  n ich t nach V erd ien st gesch ä tz t w erd en ; seine  
B ildn isse  steh en  u n gem ein  hervor, und verra th en  den  M eister in  sein er K u n s t; 
d ie  vo n  B ecker sind  v ie lle ich t m ü h sam er au sgearbeite t, p lu s  fin is, p lu s  leches, 
w ie  m an  auf französisch  sagen  w ü rde, aber u n stre itig  v ie l flacher...

11 L. B a c z k o ,  op. cit., s. 661, tak go określa: P odbielsk i, O rgan ist bei 
der T h um kirche, ein gu ter O rgel- und K la v iersp ie ler . Er hat z w e i Sam m lu n gen  
K lavierso los  dru cken  lassen, auch versch ieden e  Solos fü r d ie  G am be  
geschrieben .
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ta len tem  w yk onał stary, n iedaw no zm arły  m alarz K nopke” n . 
K orespondencja ta datow ana na dzień 28 czerw ca 1779 r. pozw ala  
w  przybliżeniu  ustalić datę śm ierci artysty . W arto nadm ienić, że 
w  krótkich dotąd notatkach o nim  nie w ykorzystano tej cennej 

inform acji, jakkolw iek  T h i e m e - B e c k e r 13 załączył b ib liogra­
ficzną w zm iankę na tem at książki C harlotty S t e i n b r u c k  er .

Jak w yglądają  w  porów naniu z uzdolnionym  kopistą obrazu  
Chodowieckiego inni m alarze królew ieccy? Na pytan ie  to odpowiada  
organista katedralny  z n iezw yk łą  ir o n ią 14. W edług jego relacji 
„portrecista B ecker utrafia często szczęśliw ie  podobieństw o, a le  jest 
artystą bez żadnej w ied zy  i filozofii, m echanicznym  tw órcą o sz ty w ­
nej m anierze”. Do tej sam ej kategorii zalicza Podbielski radcę dw oru  
z Berlina, osiadłego w  K rólew cu, m alarza M orgensa. W arszawiak  
Pichu lsk i, który  znalazł dla siebie chleb w  K rólew cu, uznany został 
jako „m alarz posiadający dobre zadatki na akw arelistę” , niem niej 
w spom niany m uzyk  n ie  ceni go w ysoko. Na ty m  tle  szczególn ie  
dodatnio w yp adł K nopke, którego kopię L es A d ieu x  de Callas  gorąco 
polecał P odbielski C hodow ieckiem u, będąc pew nym , że zyska ona 
aprobatę w ie lk iego  gdańszczanina. W prawdzie „stary uparty m alarz  
K nopke —  kom entuje m uzyk  —  nie chciał pow lec zrealizow anego  
przez sieb ie  obrazu w erniksem , co pogłębiłoby w alory  artystyczne, 
niem niej kopia jest doskonała”. C iepły ton zaw arty  w  tej korespon­
dencji jest bardzo w iarogcdnym  źródłem  do charakterystyk i 
K nopkego. N atom iast B a c z к o, w  praw ie n ie w yk orzystan ym  
opisie om aw ia dwa ep itafia  K nopkego z 1786 r.: L ehw alda i Roedera, 
jnawet z p ew n ym  patosem  15. M niem ać należy, że urodzony w  1756 r. 
h istoryk  znał osob iście starego już m alarza —  o którym  pisze, że 
„gdyby ty lk o  był cudzoziem cem  z- połow ą m niejszych  danych arty­
stycznych , no i odpow iednio bezczelny, chw ale jego nie byłoby  
końca. T ym czasem  zaniedbany, zapom niany byw ał raczej n iszczony, 
aż w  końcu zniszczył się  sam ”. Prócz tych, jak sam  autor historii

12 Ch. S t e i n b r u c k e r ,  op. cit., s. 251.
13 T h i e m e - B e c k e r ,  A llgem ein es L ex ik o n  d e r  b ilden den  K ü n stle r , 

L eipzig  1927, Bd. 21, s. 29.
14 Ch. S t e i b r u c k e r ,  op. cit., s. 251 ...M ahler haben  w ir  h ier frey lich  

gar n ich t denn  ich m ag den  N ahm en n ich t b e y  S u d lern  en tehren . Doch  
w ü n sch te  ich Ihnen eine Copie in  O eh lfarbe vo n  ih rem  fo r treflich en  „Les 
A dieu x  de C allas”, vo n  dem  einzigen  vo r  K u rzem  vers to rb en en  a lten  M ahler  
K n o p k e  zu  sehen. Treue in  Zeichnung und A u sdru ck  is t g ew iss  d a -d a s  
C olorit dü rfte  w oh l noch e tw a s  vo n  sein er m öglichen  V o llkom m en h e it en tfern t 
seyn , doch w ü rd e  es vo n  d ieser Se ite  durch  einen  schönen, dünnen F irnis v ie l  
gew onnen haben, aber den  w o lte  d er  a lte  E igensinn, durchaus n ich t drü ber  
ziehen . Ich glaube Sie w ü rd en  g ew iss d ie sem  S tü cke  Ih ren  erm u rm ern den  
B eyfa ll zu  Lächeln. D er P ortra it-M ah ler B ecker tr i f t  o ft g lück lich  G esich ter, 
c ber der H err bew ah re  uns fü r seine s te ife  S te llu n gen  un d grässlichen  
H ände  — is t  blos M echanischer K ü n stle r  ohne a lle  ü brige  K en tn is  und p h ilo ­
soph isch en  K opf. D er H ofra th  M orgens, den  S ie  v ie lle ich t in  B erlin  gekan t 
haben, und der sich je tz t  h ier au fh ä lt geh ört m it B ecker in  eine R ubrique, 
■ausser dass er  m it W a sser-fa rb en  m ah lt. P i c h u l s k i  co p ir t in  O ehlfarbe  
glücklich , m ah lt auch e len de P o r tra its  ohne Zeichnung un d A eh n lich k e it-  in  
sonst schönen w eich en  P a ste ll-u n d  d ies is t a lles  w a s h ier der R ede w eh rt ist.

15 L. B a c z к o, op. cit., s. 266... cytuję fragm ent charakteryzujący dzia ła l­
ność K nopkego: D ie B ildn isse, vorzü glich  des F eldm arschall von  L eh w ald , 
verd ien en  d ie A u fm erk sa m k e it des K u n stvers tä n d ig en . Sie sind  beide vom  
M ahler K n o p k e ,  e in em  M anne, der fü r seine K u n st v ie l h a tte  w erd en  
können. V ie le  seiner A rb e iten , vorzü g lich  L an dschaften , je  n ach dem  er sie 
in der M anier irgen d  eines b erü h m ten  M ahlers v er fe r tig te  w erd en  h ier  n ich t
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K rólew ca określa —  „osobistych w spom nień”, znaleźć m ożna w  tej  
dotąd najobszerniejszej notatce w zm ianką o artyście, że m alow ał 
w ie le  znakom itych  głów  pruskich oraz że należał do św ie tn y ch  
kop istów  pejzaży holenderskich  i w łosk ich , które nierzadko sprze­
daw ano i pokazyw ano w  K rólew cu  jako auten tyczn e dzieła sztuki· 
O K nopkem , jako portreciście, w spom ina jeszcze in n y  uczony  
królew ieck i z X V III w iek u  —  znaw ca literatury, Jerzy  P isa ń sk i16 
w  sw ojej szerzej pojętej h istorii literatu ry  pruskiej. R ów nież cenną, 
krótką w yp ow ied ź na tem at K nopkego um ieścił Friedrich Sam uel 
B o c k 17.

W w ieku  X IX  o interesu jącym  nas m alarzu znaleźć m ożna nie  
w ie le  inform acji. Coraz bardziej lakoniczne w zm ianki są dowodem , 
że n ie  podjęto żadnych badań nad tw órczością K nopkego. N ie  roz­
poczęto rów nież inw entaryzacji jego prac. Te sam e uw agi tyczyć się  
będą X X  w ieku.

W 1832 r. H a g e n 18 cy tu je  fragm ent oderw anej w yp ow ied zi 
Baczki na tem at um iejętności K nopkego jako kopisty. D e g e n 19 
w  artyku le  z 1835 r. (w ydrukow anym  dopiero w  1924 r.) na tem at  
m alarstw a królew ieck iego w y m ien ił już w spom niane ep itafia  R oe- 
dera i L ehw alda, które b y ły  dotąd jedyną konkretną m etryką  
działalności K nopkego. W iadom ość tę  potw ierdza inw entaryzacja  
Prus W schodnich sporządzona przez A dolfa B o e t t i c h e r a 20.

W X X  w iek u  k iłku w ierszow e w zm ianki o artyście drukuje s ło w ­
nik m alarzy T h i e m e - B e c k e r a 21. R ów nież K r o l l m a n n 22 
w  A l tp reu sń sc h e  Biographie  p ośw ięcił m u kilka zdań, wzbogacając  
tak n ik łe  dane biograficzne w iadom ością, której spraw dzić nie  
m ożna, że w  1745 r. K nopke zaw arł zw iązek m ałżeński z w dow ą po 
m alarzu C hristianie D ittm arze, Anną M ałgorzatą K ruszew ską, oraz 
że w  1750 r. urodził m u się syn  F ranciszek Ferdynand, który  
podobno rów nież b y ł m alarzem . P oza tym  —  w  żadnych opracow a­
niach dotyczących m alarstw a barokow ego niem ieck iego, jak rów nież  
w  katalogach obrazów  nie figuruje  nazw isko K nopkego. W spom inają  
jedynie  o n im  autorzy inw entaryzacji zabytków  D e h i o  i G a l l 23 
w  sw ojej pracy, w yd anej po II w ojn ie  św iatow ej. N ie  w zbogacają  
one litera tu ry  na tem at «twórczości artysty .

se lten  a ls W erke  grosser ita lien isch er  oder n iederlän d isch er M ahler au fgew iesen  
u n d v erk a u ft. M an verze ih e  m ir d iese  E rinnerung an  ein en  M ann, d e r  das  
Sch icksa l d e r  b esten  K öpfe  P reussens h a tte. Er w u rd e  verk a n n t, vern a ch lä s­
sig t und vern ach lässig te  sich  am  E nde selb st. W äre er ein  A u slän der, m it  
halb so v ie l A n lage fü r seine K u n st, und h in reichend  u n versch ä m t gew esen , 
seines Ruhm s w ä re  h ier ke in  Ende.

16 G. P  i s a n  s k і, E ntw rirf eindr p reu ss isch en  L itera tu rg esch ich te  in  v ie r  
B üchern , herausgegeben von R udolf P h i l i p p i ,  K önigsberg 1886, s. 700.

17 F. B o c k ,  V ersu ch  e in er w ir t s c h a f t l ic h e n  N a tu rgesch ich te  von  dem. 
K ön igreich  O st- und W est-P reu ssen , D essau 1782, Bd. 1, s. 195.

18 E. A. H a g e n ,  Einige W orte  ü ber  d ie  K u n sta u sste llu n g  in  K ön igsberg  
und frü h ere  V ersuche d e r  A rt, Preussische Provin zia l B lätter, Bd. 7, 1832, s. 476.

10 D egen , op. eit., s. 88.
20 A . B o e t t i c h e r ,  B au- und K unstdenkm äler der P ro v in z  O stpreu ssen , 

Bd. 1, K önigsberg 1898, s. 66.
21 T h i e m e - B e c k e r ,  op. cit., s. 29.
22 Ch. K r o l l m a n n ,  A ltp reu ssisch e  B iograph ie, K önigsberg 1941, s. 344.
23 D e h i o - G a l l ,  H andbu ch d e r  D eu tsch en  K u n std en k m ä le r  D eu tsch ­

orden slan d  P reussen , B er lin  1952, s. 394. W zm ianka dotyczy w ym ien ian ych  
kilkakrotnie ep ita fiów  L ehw alda i  Roedera.
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Na podstaw ie zebranego m ateriału, pochodzącego szczególn ie  
z w ieku  XV III, postać interesującego nas, a zapom nianego artysty, 
m ożna om ów ić bardziej w yczerpująco. U rodził sią na pew no na 
sam ym  początku w ieku  XV III, skoro w  1779 r. P o d b i e l s k i  
określa go jako m alarza strrego. Działalność, n ajp ełn iejszy  okres 
jego tw órczości przypadł zapew ne na lata czterdzieste do osiem ­
dziesiątych osiem nastego stu lecia. Um arł prawdopodobnie w  1779 r.

Jakkolw iek w spółcześni pozostaw ili o K nopkem , jak m ożna sią 
było zorientow ać na w stęp ie, w ie le  ciep łych  zdań, o konkretnych

Ryc. 2. A lbrecht Zygm unt Stanisław ski 
Mai. B ecker (ok. 1762)

Repr,  A. K u raczyk
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pracach artysty  w iem y bardzo m ało. Z najdujące się  w  M uzeum  
M azurskim  obrazy zasługują w ięc  na szczególną uw agę. W 1747 r. 
K nopke nam alow ał portret A lbrechta Z ygm unta Stan isław sk iego, 
w  1750 r. D ietricha D enhoffa, w  1768 r. ep itafia  dla kościoła w  Ju­
dytach. W 1778 lub 1779 w ykonał kopię obrazu C hodow ieckiego  
L es  A d ieu x  de Callas.  Bardzo cenna inform acja B o c k a  poszerzą  
w iadom ości na tem at artysty , m ów i bow iem  o zrealizow anych przez  
niego w nętrzach pałacow ych -4. N ie ste ty  Bock n ie  podaje na ten  
tem at żadnego przykładu.

PORTRET ALBRECHTA ZYGMUNTA STANISŁAW SKIEGO

A lbrecht Z ygm unt S tan isław sk i posiada bogatą biografię. U w a­
żany za naturalnego syna A ugusta II M ocnego 25, S tan isław sk i odpo­
w iednią form ą eksponow ania w łasn ej postaci pozw alał dom yślać się  
sw ego w ysokiego pokrew ieństw a. O dczuwa się to, śledząc ikonografię  
m agnata, zaw sze udokum entow aną n iezliczonym i ośw iadczeniam i, 
potw ierdzającym i łączność S tan isław sk iego z dw orem  w arszaw skim . 
D w ór ten  czuw ał zresztą nad jego karierą od lat najw cześn iejszych . 
Urodzony w  1688 r .26, w  1709 r. został paziem  A ugusta II, którem u  
tow arzyszy ł w  1711 r. i w  1712 r. w  podróży do Stralssundu. 
W  1720 r. m ianow any został dw orzaninem . A u gust III obdarzył go 
w  1736 r. urzędem  G eneralnego N aczeln ika P oczty  w  Prusach K ró­
lew skich  i K siążęcych. M ałżeńsk ie zw iązki S tan isław sk iego koja­
rzy ły  się  w  cien iu  dw oru Sasów . P ierw sza jego żona, księżna  
O sterhausen, posiadała na dw orze tym  w ie lk ie  pow ażanie. Druga, 
którą poślubił w  1737 r. —  księżna A lbertyna H olstein -B eck  —  
rów nież zw iązana była z dw orem  w arszaw skim . Brat jej K arol 
L udw ik p e łn ił funkcję generała majora v/ służb ie  polskiej i saskiej. 
W 1743 r. został S tan isław sk i m in istrem  A ugusta III. W ty m  czasie  
rezydow ał przew ażnie, ze w zględ u  na sw oje  słabe zdrow ie, w  Prusach  
K rólew skich . Lato spędzał w  m ajatku L ipow inie, zim ę w  K rólew cu, 
gdzie w yb ud ow ał sob ie pałac. W 1762 r. odznaczony został O rderem  
K aw alera Orła B iałego.

W rezydencji Stan isław sk iego  w  L ipow in ie, którą kupił w  1739 r., 
znajdow ało się  k ilka podobizn m a g n a ta 21. Jedną z nich, jak sądzić  
m ożna, jest w łaśn ie  portret m alow any przez K nopkego, znajdu­
jący  się  w  M uzeum  M azurskim . Zanim  przejdziem y do om ów ienia  
tego  w izerunku, w arto w spom nieć o innych , opublikow anych, 
a będących ciekaw ym  źródłem  do biografii m agnata. Na ty tu łow ej  
stronie ,,P ru ssii” poprzedzającej opracow anie G u t t z e i t a ,  w idn ieje  
reprodukcja portretu S tan isław sk iego, którego autorem  jest w spom ­
niany już królew ieck i m alarz B ecker (ryc. 2). P ortret ten  znajdo­
w ał się  n iegdyś w  m uzeum  królew ieck im  28. P rzed staw ion y na nim

24 F. S. B o c k ,  op. cit., s. 195... „und der schon gen an n te  K n o p k e  in K ön igs­
berg, iibr.rdem  noch v ie le  v o r tre jf lic h  gem ah lte  Säle und D ecken stü cke  in 
v ie len  Pallasten".

25 E. G u t t  z e i t ,  D ie G esch ich te  des G ren ck irch sp ieles L indenau, K re is  
H eiligen beil, Prussia. K önigsberg 1928, s. 83.

26 Ibidem , data urodzenia r\ypisana była na nagrobnym  kam ieniu znajdu­
jącym  się  w  L ipow inie; w ypisano  tu  rów nież obszerną notę biograficzną  
Stanisław skiego, którą w  całości cytuje G u 11 z e i t, op. cit.. ss. 83—84.

27 G u 11 z e  i t, op. cit., s. 84.
28 F ührer durch  d ie  Schau sam m lungen , K u n stsa m m lu n g en  d e r  Stadt 

K önigsberg , T. 1, s. 72.
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Ryc. 3. A lbrecht Zygm unt S tanislaw ski. Fragm ent 
Mal. A. E. K nopke

24

Fot. A, K u raczyk



starszy pan w  eleganckim , reprezentacyjnym , rokokow ym  kostium ie, 
z którego k ieszen i w yłan ia  się  um yśln ie  zaakcentow any dyplom  
nadany m u przez A ugusta  III, z w yraźnym , dającym  się  odczytać  
napisem  „A u-R oy”, prezentu je  m agnata z całą doniosłością dw or­
skich godności. Na stojącym  obok Stan isław sk iego biurku w idn ieje  
pieczołow icie odtw orzony tekst, będący zapew ne treścią  cenionego  
przez Stan isław sk iego  honorow ego listu  A ugusta  III.

W kościółku w  L ipow in ie na chorągw i skórzanej, ufundow anej 
przez S tan isław sk iego w  ty m  okresie, k iedy  otrzym ał Order Orła 
B iałego 29, po lecił sobie prócz w łasnej podobizny, z której ust w y ­
łania się  tek st z sentencją, w yrażającą jakby nadejście śm ierci, 
w yp isać pełną w yczerpującą inform ację dotyczącą kolei jego dw or­
skich sp lendorów  na dw orze w a rsza w sk im 30.

B ogaty, bezdzietny  m agnat, u schyłku  życia ofiarow ał ubogiej 
szlachcie, pochodzącej z jego rodu specjalną fundację w raz ze s ty ­
pendium  31. Przez h istoryków  za liczony został jako dobry gospodarz 
m ajątku, którego b y ł w łaścicielem .

K nopke przedstaw ił A lbrechta Z ygm unta Stan isław sk iego  
ze w szystk im i atrybutam i należnym i jego w ysok iej pozycji spo­
łeczn ej. A try b u ty  te  w  p rzeciw ieństw ie  do odznaczeń znajdują­
cych  się  na obrazie m alow anym  przez B eckera —  n ie  stanow ią  
najistotn iejszego celu  portretu. O dzw ierciedlają one tutaj jeden  
z czynników  podkreślających rolę m agnata na dw orze saskim  
i berlińskim . Z godnie z panującą m odą K nopke stw orzy ł typ  por­
tretu  dw orskiego, w  którym  jednak zarówno dzięki interesu jącem u  
m odelow i, jak  i w łasn ej w yobraźni i ta len tow i od tw orzył in tym ny, 
bezpośredni nastrój. M ożna się  dom yślać, że S tan isław sk iego  spor- 
tretow ano w  kam eralnym  w nętrzu , w  którym  znalazły  m iejsce  
zarówno cech y  reprezentacyjne jak i pew na bezpośredniość. Z lew ej 
strony  um ieszczona została ciem no-brązow a, w padająca w  czerń  
kotara, na której t le  usytuow ano pionow o szablę, ozdobioną czerw oną  
w stążką. Z praw ej stron y  w  brązowo-złot.ych barwach w yłan ia  się  
neutra lne tło, czyn iące w rażenie  dalekiej przestrzen i z nakreślonym  
fragm entem  o liw kow o-zielonego  drzewka. M alarz uchw ycił portre­
tow anego w  m om encie, k iedy  ten  jak gdyb y podniósł się  z fotela. 
Praw a dłoń m agnata opiera się  o poręcz tegoż fotela , z lew ej zaś 
strony, u boku m inistra stoi b ia ło-brązow y pies ozdobiony brązow o- 
czerw oną obrożą z pysk iem  w y c iągn iętym  do góry. W prowadza to 
do w izerunku nastrój te j intym ności, n iw elu jącej dw orską sz ty w ­
ność. R ys pańskości i dum y na tw arzy  m agnata łagodzą rozum nie  
patrzące oczy  i półuśm iech  (ryc. 3). Cały portret traktow an y jest 
w  różnych gradacjach brązu, od czerni —  do złota. P rzew aża ton  
brązow o-złoty. P uszyście, m iękko m alow ana g łow a oraz tw arz  
w  kolorze różow o-brązow ym , okolona białą, jasną peruką, m iękko  
w yd ob yte  d łonie, z których prawa luźno dotyka stojącego obok psa, 
decydują o w alorze portretu. Czarny strój Stan isław sk iego  pokryw a  
w  całości złoto-b rązow y tw ardy ornam ent odb iegający w  sw oim  
traktow aniu  od m iękkich  partii tła, rów nież g łow y  i rąk. W  całości 
jest to św iatłocien iow o potraktow any, z dużym  m istrzostw em  zreali-

23 G u t t z e i t ,  op. cit., s. 83.
30 Ibidem.
31 L. B a c z к o, K ön igsberg , op. cit., s. 570.
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Ryc. 4. N apis na portrecie S tan isław sk iego  
w raz z sygnaturą K nopkego

Fot. A. K u r a cz yk



zow any portret. N am alow any w  sześćdziesiątą rocznicę urodzin  
m inistra, co zostało zanotow ane na odw rocie (ryc. 4), opatrzonym  
rów nież podpisem  autora portretu. Taka sam a sygnatura: 
A. E. K n o p k e  p in x i t  (ryc. 5) znajduje się  na portrecie, przedstaw ia­
jącym  F ryderyka D enhoffa, którego podobizny nie m ożna reprodu­
kow ać ze  w zg lęd u  na z ły  stan konserw atorski.

P rzew ieszona przez ram ię Stan isław sk iego  n iebieska w stęga  
z Orderem  K aw alera Orła B iałego być m oże dom alow ana została  
później. To odznaczenie otrzym ał on w 1762 r., a w ięc  k ilkanaście lat 
później po realizacji portretu przez K nopkego. Sposób m alow ania  
jej w yraźn ie odbiega od całości portretu, w idać zdecydow ane pociąg­
n ięcie pędzla, podczas gdy całość kom pozycji traktowana jest jedno­
lic ie  gładko. P ortret ten  pozw ala rów nież w  pew n ym  sensie  na 
w yciągn ięcie  w n iosków  o koligacjach artystycznych  królew ieck iego  
m alarza. U m iejętności K nopkego jako artysty  są dow odem  n ie  ty lko  
ta len tu , a le w n ik liw szych , g łębszych  studiów  m alarskich. B yć m oże, 
iż chw alony jako doskonały kopista pejzaży holenderskich  i w ło ­
skich, w  m łodości sw ojej podróżow ał po tych  krajach. K om pozycje  
portretow e a rty sty  na tem at Stan isław sk iego i D enhoffa  dowodzą  
znajom ości gustów  dw orskich, kszta łtujących  się  w  B erlin ie i W ar-

Ryc. 5. Sygnatura K nopkego na portrecie F. D enhoffa

Fot. A . K u ra czy k

szaw ie. W odn iesien iu  do portretu S tan isław sk iego —  jest to typow a  
kom pozycja w izerunków  m agnatów : kotara, fragm ent pejzażu, bu­
ław a w. ręku portretow anego b y ły  w  w iększości nieodzow nym i 
atrybutam i portretów  m agnackich. W arto to zilustrow ać choćby na 
przykładzie podobizrjy Έ. Friedricha F inek von  F in ck en ste in a 32 
(ryc. 6), kom pozycji, która w  sw oim  w yrazie  artystycznym  pozostaje  
daleko w  ty le  za portretem  Stan isław sk iego. M inister dw oru  
A ugusta III nam alow any jest bardzo sw obodnie i bezpretensjonalnie, 
a pies u jego boku dow odzi um iejętności artysty  kom ponow ania scen, 
których w ażnym  elem en tem  są zw ierzęta . Z taką precyzją naryso­
w an y i nam alow any pies przypom ina kom pozycje J. G. H am iltona  
(1672— 1734) 33, m alarza zw ierząt i m artw ych  natur, którego syn  
A ntoni (16 9 6— 17 77 ) 34 kon tynu ow ał um iejętności ojca. B y ł jedno­
cześn ie nadw ornym  m alarzem  dw oru berlińskiego i saskiego. Zbyt 
m ało zachow ało się  prac K nopkego, żeby bardziej p recyzyjn ie

32 E. J o a c h i m ,  M. K l i n g e n b o r g ,  F am ilien -G esch ich te  des G räflich  
Finek von F incker.steinschen G esch lech ts, B erlin  1920, tabL HO.

33 G. B i e r m a n n ,  D eutsch es B arock und R okoko, L eipzig  1914, Bd. 1, 
s. 213, ryc. 335.

34 Ibidem .
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Rye. 6. Portret E. F. F inek v. F inckensteina  
M alarz nieznany. Połow a X V III w ieku

Repr.  A. K u ra czy k
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Rye. 7. Raabe, kupiec lip sk i 

Mal. I. M engs (ок. 1740)
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określić w arsztat, z którego w yszed ł. W ydaje się  jednak, że nie  
będzie w ielk im  błędem , jeśli um ieści się  go w  kręgu artystycznych  
w p ływ ów  sztuki B erlina i W arszawy, której ton nadaw ał w  pierw szej 
połow ie X V III stu lecia  cen iony w  tych  kołach m alarz A ntoine Pesne. 
W pracow ni P esnego  uczyło się  w ie lu  m alarzy prow incjonalnych, 
choćby przypom nieć tutaj gdańszczanina Jakuba W essela, jednego  
z artystycznych  rów ieśn ików  K nopkego.

Szukając w  dalszym  ciągu sty listyczn ego  pokrew ieństw a w kręgu  
sztuki tego kraju m ożna w  pew n ym  sensie  porów nać portret A lbrech­
ta Z ygm unta Stan isław sk iego z portretem  kupca lip sk iego Raabe, 
Ism aela M engsa z ok. 1740 r.35 (ryc. 7). W obu w ypadkach m am y  
do czynienia z kom pozycją, w  której zatroszczono się, aby przedsta­
w iona osoba prócz cech reprezentacji, leg itym ow ała  się  jakąś prawdą 
psychologiczną. Oprócz tych  analogii, jakie w ielokrotn ie  znaleźć  
m ożna w  każdym  dobrze zrealizow anym  portrecie, m iękko opadająca  
dłoń kupca lipsk iego przypom ina rękę Stan isław sk iego lekko doty­
kającego psa. Oba portrety charakteryzuje m iękkość i walorow ość, 
jakkolw iek utw ór M engsa jest bardziej elegancki. Reasum ując m ożna  
zaryzykow ać stw ierdzenie, że K nopke znał najlepszych  tw órców  
spośród m alarzy niem ieck ich  i że w yszed ł z kręgu ich  w p ływ ów .

35 G. R u d o l i - H i l l e ,  P o r tre t n iem ieck i, katalog w ystaw y , W arszawa  
1961, il. 34, nr kat. 118.
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